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ZNACZENIE FORM ACJI SUM IENIA DZIECKA  
PRZEZ RODZICÓW

1. Sumienie w kontekście ogólnego wychowania dziecka
Należyta formacja sumienia, wrażliwość na dobro, poczucie odpowiedzial­

ności i właściwy stosunek do wolności, stanowią w rozumieniu chrześcijań­
skim zadanie wychowania dzieci i młodzieży. Jest to proces wielostronny, a „za­
sadniczą jego sprawą jest rozwój społeczny i kształtowanie charakteru ukie­
runkowanego na realizację celu życia oraz uhierarchizowanych wartości, 
akceptowanych przez społeczeństwo i posiadających dodatni walor moralny”'. 
Zarazem podstawową rolę wychowawczą, ważną dla osobowego rozwoju dziec­
ka, pełnią rodzice. Oni, będąc głównymi wychowawcami, zaszczepiają jemu 
ideały moralne, religijne, społeczne, patriotyczne. Pomagająteż dziecku w pro­
cesie właściwego uformowania sumienia. Albert Einstein uważał np., że wła­
śnie od rozwoju sumienia, od sposobu jego ukształtowania, zależy prawdziwy 
postęp indywidualnego człowieka, a także całej ludzkości2. George Washing­
ton nazwał sumienie „malutką iskierką niebiańskiego ognia”3.

Sumienie, to według Listu św. Pawła do Rzymian „myśli na przemian (...)  
oskarżające lub uniewinniające” (Rz 2, 15). Powiada Jan Paweł II, powołując 
się na Kard. Newmana, że ma ono „swoje prawa, ponieważ ma swoje obowiąz­
ki”4. Sobór Watykański II nazywa sumienie wewnętrznym sanktuarium czło­
wieka, jego najgłębszym „ja”, gdzie przebywa on sam na sam z Bogiem5. Su­
mienie to „rodzaj zmysłu moralnego”, święte miejsce, w którym Bóg ujawnia 
człowiekowi prawdziwe dobro. Stąd też kształtowanie sumienia tak, aby czło­
wiek mógł należycie osądzić swoje czyny i rozpoznać właściwe drogi prowa­

1 Z. Sękowska, Współzależność wychowania i rozwoju dziecka, Chrześcijanin w Świecie, 
42-43 (1976), s. 87.

2 Cyl. za: J. Freeman, Moje sumienie — jak z nim nie oszaleć, Lublin 1994, s. 7.
1 Por. tamże.
4 VS, 34.
s Por. KDK, 16.
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dzące  do celu , „sta je  się w ym agan iem  n ieodzow nym  i p ierw szop lanow ym ”6. 
„S um ien ie  istn ieje  ty lko  w tedy, gdy  człow iek  dośw iadcza  sam  siebie jak o  czło­
w ieka , a n ie ja k o  rzeczy, jak o  tow aru”7. B ędąc g łosem  w ew nętrznym , sum ienie 
„chw ali” człow ieka, gdy  jeg o  czyny  są  m oraln ie  dobre, lub „gan i” , gdy są  złe. 
N ieza leżn ie  od tego  czy spo jrzym y  na  n ie  p rzez  P ism o  św., teo log ię  m oralną, 
czy  poprzez  psychologię  głębi, oznacza zaw sze ludzkie usposobienie w ew nętrz­
n e 8. P isze  R . H ofm ann , że dzięk i sum ien iu  cz łow iek  dośw iadcza  bezpośrednio  
w  g łęb i sw ego  usposo b ien ia , etycznej w artości czynu  w  sytuacji, gdy w ola  ma 
zdecydow ać, co na leży  w ybrać  i ja k  pó jść  za  tym  co dobre, lub  to odrzucić9.

S u m ie n ie  p o tw ie rd z a  c z ło w ie k o w i p ra w d ę , ro z p o z n a w a n ą  w  D u ch u  
Ś w ię ty m  (por. R z  9 ,1 ). S tąd  te ż  n ie  s ta n o w i o n o  u c z u c ia  o so b is te j ro z k o ­
szy  lub  w ład zy , a le  m ia rę , za  p o m o c ą  k tó re j u s ta la m y , co  je s t  p raw d z iw e , 
a co fa łszy w e .

2. Rodzina miejscem wychowania sumienia
R odzice  kon tynuu jąc  n ie jako  p rzez  w ychow anie  p roces u rodzen ia  dziecka, 

p o m a g a ją je m u , w raz  z innym i członkam i rodziny, rozw ijać  się  od p ierw szych 
chw il życ ia  i do jrzew ać pop rzez  w szystk ie  okresy  rozw o jow e ku w łasnej pełni 
o sobow ej. W  zakres ich w ychow aw czych  obow iązków  w chodzi rów nież pra­
w id łow a fo rm acja  sum ien ia  po tom stw a.

S. O lejn ik , zw racając  uw agę  na  złożoność p rocesu  ksz ta łtow an ia  się  ocen 
i postaw  m ora lnych  u dziecka , m ów i o czterech ko le jnych  fazach  w  jak ich  on 
przeb iega . O kreśla  je  jak o : anom ia, heteronom ia , socjonom ia , au tonom ia10.

F aza  n a jw cześn ie jsza , duchow ego  rozw oju  dziecka, anom ijna, je s t przez 
n ie  całkow ic ie  n ieuśw iadom iona. S. O lejn ik  n azyw a j ą  także  fazą  p rzy jem no­
śc iow ą, hedon is tyczną , n ieśw iadom ą. D la dziecka  liczy  się  jed y n ie  osobiste 
odczucie w  odróżnianiu  tego  co przyjem ne, od tego  co przykre. W  sensie przed­
m io tu  p ragn ien ia  i odczuw an ia , dobrem  je s t te raz  d la  n iego  to , co spraw ia jem u 
przyj em ność, a złem , co  rodzi p rzy k ro ść11. Jest to faza nazyw ana  także am oral­
ną, gdyż n ie  m ożna je szcze  m ów ić  u  dziecka o sum ien iu , tak  w  sensie psycho­
log ii g łęb i, ja k  rów n ież  e ty czn y m 12.

6 FC, 8.
7 Tamże.
8 Por. E. Schick, Gewissen in der Schrift, w: Lexikon für Theologie und Kirche, Freiburg irn 

Breisgau 1960, t. IV, s. 859 861; R. Hofmann, Gewissen. Moraltliologisch, w: Lexikon für 
Theologie und Kirche, dz. cyt., s. 861 — 864; H. Hafner, Gewissen. Tiefcnpsychologisch, w: 
Lexikon für Theologie und Kirche, dz. cyt., s. 864 — 867.

9 Por. R. Hofmann, Gewissen. Moraltheologisch, w: Lexikon für Theologie und Kirche, 
Freiburg im Breisgau 1960, t. IV, s. 861.

10 S. Olejnik, Dar. Wezwanie. Odpowiedź. Teologia moralna. Wartościowanie moralne. 
Prawo-sumienie-dobro-zło, Warszawa 1988, t. 3, s. 128.

H Por. tamże.
12 Por. tamże.
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W  faz ie  d rug iej, h e teronom icznej, dz iecko  p o d po rządkow u je  s ię  no rm o m  
i p raw om  starszych , na jp ierw  dom u, a  późn ie j także  innych  o sób , szko ły  itp. 
D la p rocesu  fo n n ac ji sum ien ia  d z iecka  p rzez  rodziców , ta  faza  je s t  szczegó ln ie  
w ażna. W  rozum ien iu  psychologii freudow sk ie j nazyw a się  j ą  ró w n ież  „sum ie­
n iem  spo łeczn y m ” , i rozciąga  także  n a  fazę  socjonom ii. W  he te ronom iczne j 
fazie  duchow ego  rozw o ju  dziecka  do m in u je  autory tet. P rzede  w szy stk im  ro ­
dzice, i n a jb liż sze  o toczen ie , d a ją  d z iec k u  poznać , co je s t dobre , i co  złe. O no 
zaś je s t posłu szne , bo  chce zasłużyć  n a  m iło ść  rodz iców  i b lisk ich , n a  ich  p o ­
chw ałę  i nag rodę, lub bo i się kary. O to czen ie  poucza , ja k  ró w n ież  p rzek azu je  
dziecku  n ak azy  i zakazy, dom aga s ię  o d  n ieg o  określonego  sp o so b u  p o stęp o ­
wania.

Z e  sposobu  zachow ań  starszych , z ich  zadow o len ia  lub  n iezad o w o len ia , 
dziecko  p ow o li odczytu je , co m a czy n ić , a  czego  unikać.

A u to ry te t rodz iców  i osób dz ieck u  b lisk ich , a z czasem  tak że  szkoły, K o ­
ścio ła, państw a , opinii pub licznej, s ą  p rz y  ksz ta łtow an iu  się  su m ien ia  ak cep to ­
w ane św iadom ie lub nieśw iadom ie „jako  etyczni czy m oraln i p raw odaw cy , k tó ­
rych p raw a  i sankcje  p rzy jm u je  się  w  p ro ce s ie  in te rio ryzac ji” 13. D o k ąd  jed n ak  
sposób  obyczajow ego  zachow an ia  się  d z iecka  je s t  uzależn iony  od  w p ły w u  au ­
to ry te tu  starszych , trudno  m ów ić  o je g o  m oralnych  zachow an iach , opartych  
w pe łn i o g łos w łasnego  sum ienia.

Spod  he teronom icznych  n o rm  i p raw , w yn ika jących  z  au to ry te tu  rodz iców  
i osób  z na jb liższego  otoczenia , zaczy n a  s ię  dziecko  w y zw alać  dop ie ro  w  fa­
zie trzec ie j, obejm ującej w  p rzy b liżen iu  je g o  rozw ojow e la ta  o d  12 po  20 rok  
ży c ia14. M ło d y  człow iek  nabyw a p o w o li um ieję tności ocen ian ia  w łasn y ch  czy ­
nów  w  oparc iu  o w ew nętrzne reg u ły  m oralne . P e łn ię  rozw o ju  o siąga  te raz  faza 
au tonom ii, k tó ra  ju ż  w cześn iej zaczę ła  s ię  nak ładać n a  m ora lność  d y k to w an ą  
p rzez  autorytety .

G dy  do g ło su  dochodzi w ew nętrzne  sum ien ie , dziecko  rozw ija jące  się, z a ­
czyna co raz  bardziej uw ew nętrzn iać  no rm y  m oralne. P isze np. Jan  P aw e ł II: „Z  
w iek iem  m ło d z ień czy m  p rzy ch o d z i g o d z in a  p ie rw szy ch  w ie lk ich  decyzji. 
W sp ierany  duchow o, być m oże p rzez  cz ło n k ó w  sw ojej rodz iny  i p rzez  p rzy ja ­
ciół, a  m im o  to  pozostaw iony  sobie  sam em u  i sw ojem u sum ien iu , m usi m łody  
cz łow iek  co raz  częściej i rozw ażn ie j —  z obow iązku  sum ien ia  —  k ie row ać  
sw oim  losem . D obro  i zło , ła sk a  i g rzech , życie  i śm ierć b ę d ą  co raz  silniej 
w alczyć w  n im  sam ym , ja k o  k a teg o rie  m ora lne  —  co je s t o czy w iste  —  lecz 
także i p rzed e  w szystk im  jak o  fund am en ta ln e  w ybory, k tó re  z  c a ła  ja sn o śc ią , 
św iadom y w łasnej odpow iedzia lności, m usi p rzy jąć  lub o d rzuc ić” 15. Sum ienie

13 Por. E. Fromm, Niech siq stanie człowiek. Z psychologii etyki, Warszawa-Wrocław 1994,
s.120.

14 Por. S. Olejnik, dz. cyt., s. 130
15 CT, 39.
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może bowiem wyrażać postępy w kształceniu charakteru, prowadzić ku osią­
gnięciu właściwych celów, być pomocne w kontaktach z innymi ludźmi, w ra­
dzeniu sobie z problemami życia, w ich tworzeniu, a także przeżywaniu16.

3. Potrzeba kształtowania sumienia u dziecka
Wychowanie i kształtowanie sumienia, posiada w rodzinie podstawowe zna­

czenie od najwcześniejszych lat życia człowieka. Ringel nazywa nawet grze­
chem przeciwko Duchowi Świętemu taki sposób wychowania w niej, który 
doprowadziłby do ukształtowania się sumienia autorytarnego, lub skostniałe­
go, nie gotowego do dialogu, oponującego wobec przekazywanych wartości 
w imię zwykłego stawiania oporu, i nie dociekania ducha prawdy17. Nie chodzi 
tu o samo stawianie dziecku nakazów i zakazów, lecz zarazem o taki sposób 
uszanowania jego wolności, aby później, gdy dorośnie, zechciało określone 
zasady przyjąć za swoje, względnie też miało możność zrezygnowania z nich, 
gdyby nie pokrywały się z obiektywną prawdą18. Szkodliwym dla dziecka jest 
zarówno rezygnacja z dobrego kształtowania u niego sumienia, jak też jego 
zbyt wąskie, krępujące wychowanie19. Sumienie stanowi niejako wyraz czło­
wieka, sposobu podchodzenia do spraw życiowych w duchu wybierania dobra, 
albo też jego zaniedbywania, gdy ludzkie sumienie jest złe.

Człowiek o prawidłowo ukształtowanym sumieniu podejmuje decyzje jako 
osoba dojrzała i w takim samym duchu poczuwa się do odpowiedzialności20. 
Aby sumienie dziecka rozwijało się we właściwym kierunku potrzeba, by ro­
dzice podchodzili do niego z największym szacunkiem i miłością, które są o wie­
le ważniejsze niż nakazy i zakazy. Tam, gdzie dziecko doznaje miłości rodzi­
ców, zależy jemu, aby wypełnić ich polecenia. Przymus może spowodować 
jedynie czysto zewnętrzne podporządkowanie sobie dziecka i stać się przyczy­
ną błędnego rozwoju jego osobowego sumienia w kiemnku nieszczerości, za­
kłamania, udawania21. Rodzice, pragnący prawidłowo uformować sumienie 
swego dziecka, mają jemu podać okoliczności, które nimi powodują, że dają 
właśnie takie polecenie22. Dziecku trzeba też wyjaśnić, dlaczego zostało uka­
rane, i jak powinno się zachować na przyszłość. Nie można się przy tym kiero­
wać chwilowym nastrojem, lecz trzeba rozwinąć u siebie uczucia wewnętrz­
nej, rodzicielskiej równowagi, a także jasną świadomość tego, co dla dziecka

16 Por. J. Freeman, dz. cyt., s. 7.
17 Por. R. Ringel, Die ersten Jahre entscheiden, Wien- München 1992, s. 125 n.
18 A. Biesinger, Kinder nich um Gott betrugen. Anstiftungen für Mutter und Vater, Freiburg- 

Basel-Wien 1994, s. 85.
19 Por. tamże.
20 Por. E. Ringel, dz. cyt., s. 125.
21 Por. H. Hafner, Gewissen, Tiefenpsychologisch, w: Lexikon für Theologie und Kirche, 

Freiburg 1960, s. 865.
22 Por. tamże.
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je s t n ap raw d ę  dobre a  co złe; ty m  bardzie j ro d z ice  n ie  m o g ą  u leg ać  ch w ilo w e­
m u nastro jow i, lub sam ow oli w  n arzucan iu  dziecku  zach o w ań , sp rzecznych  
z je g o  osobow ym  dobrem  ro zw ija jąceg o  się  sum ien ia23.

Takie postępow an ie  b y łoby  d la  d z ieck a  zgubne, gdyż  tra c i ono  w  p o d o b ­
nych okolicznościach orien tację  w  rozróżnian iu  pom iędzy  tym., co słuszne i n ie ­
słuszne.

K a ra , j e ś l i  r o d z ic e  w y m ie r z a ją  j ą  d z ie c k u , m u s i te ż  b y ć  w  m ia rę  
p ro p o rc jo n a ln a  do  w iny . N ie  m o g ą  o n i tra k to w a ć  d z ie c k a  ja k o  o f ia rn e g o  
k o z ła  sw o ich  n ie o p a n o w a n y c h  zach o w ań , za  k tó re  o d p o w ie d z ia ln o ść  z rz u ­
c a ją  na  n ie 24. N iecn o ść  p o d o b n y c h  zac h o w a ń  ro d z ic ie lsk ic h , o d b ie ra  d z ie c ­
k u  o d w a g ę  w  w y b ie ra n iu  te g o  co  d o b re , a  ro zw ó j je g o  su m ie n ia , o b c ią ż a ­
n eg o  n ad m ie rn y m  p o c z u c ie m  w in y  i m io ta n e g o  n a s tro ja m i ro d z ic ó w , p ó j­
d z ie  w  z ły m  k ie ru n k u .

Z łe następstw a dla ksz ta łtow an ia  sum ien ia  dziecka, m oże  spow odow ać  rów ­
nież n iew łaściw e podejście  do n iek tórych  spraw  zw iązanych  z  rozw o jem  dziec­
ka w  dziedzinie zm ysłow ej25. Ł atw o  tutaj o w ypaczen ia , o  k sz ta łtow an ie  sum ie­
nia lękliw ego, w zbudzanie obaw y p rzed  popełn ien iem  grzechu  tam , gdzie  rodzi­
ce n ie  po trafią  lub nie ch cą  dziecku w ytłum aczyć n iek tó rych  sp raw  zw iązanych  
z jego  rozw ojem ; zam iast przyjrzeć się  jem u , w niknąć głębiej w  zaobserw ow ane 
zachow ania reagu ją  n iew łaściw ie, bo np. n ieuśw iadom ione do tąd  dziecko , baw i 
się sw ym i genitaliam i, d enerw u ją  się, b o  dziecko  w eszło  do  p o k o ju  w  chw ili, 
w  której się p rzeb ierają  itp. Z e  sposobu  reakcji rodziców  dz iecko  m oże  w ynieść 
przekonanie, że stało się coś n iedobrego , zam iast zbudow ać s ię  zachow anym  
spokojem , a m oże także uzyskać odpow iedn ie  in form acje  o  tym , jak ie  istn ieją  
różnice pom iędzy m ężczyzną i kob ietą , pom iędzy  cz łow iek iem  dopiero  się roz­
w ijającym , a dorosłym  itd. M ilczen ie , w  ja k ie  rodzice  w  p o d o bnych  oko liczno­
ściach dość często popadają , fa łszyw a w stydliw ość, n iew iele  w n io są  do p raw i­
dłow ego rozw oju  sum ienia dziecka, a raczej go ograniczą.

A by  sum ien ie  dziecka  rozw ija ło  się  p raw id łow o , m usi ono  także  uzyskać  
praw dziw e, i w  m iarę  pe łn e  in fo rm ac je  o w in ie , o g rzechu , o ty m  co je s t złe, 
ale także  o m ożliw ości u zy sk an ia  p rzebaczen ia , „g rzechów  o d p u szczen ia” , że 
zło m ożna  napraw ić. N a leży  dziecko  pouczyć, co m oże  u czy n ić , aby  un iknąć 
d ręczenia  się z pow odu popełn ionej winy.

Jeśli rodzice  n ie  w n iknę liby  z m iło śc ią  w  po łożen ie  dz iecka , a  k a ra  sta łaby  
się jed y n y m  sposobem  zg ładzen ia  w iny, m oże się w  n im  u k sz ta łto w ać  p ostaw a  
chorobliw ego czekania, na  k arę  i n iezdo lność  do p raw dziw ego  ża lu  i w ew n ętrz ­
nej przem iany , ja k o  znam ion  w ew nętrznej w o ln o śc i26.

a Por. tamże, s. 866.
M Por. tamże.
23 Por. tamże.
215 Por. tamże, s. 866.



Także zb y t posp ieszne  usp raw ied liw ien ie  dz iecka  p rz e z  rodziców , bez  cze­
k an ia  n a  w ew n ę trzn ą  je g o  sk ruchę i przeprosiny , lub in n ą  fo rm ę napraw y  b łę ­
du, n ie  nauczy  go ża lu  za popełn ione , z łe czyny, a  ty m  sam ym  n ie  pom oże 
w  p raw id łow ej fo rm acji sum ienia .

O koliczności życia , n iew łaśc iw e postaw y  w ychow aw cze  rodziców  i innych 
pedagogów , m o g ą  w ięc  spow odow ać  różnego  rodza ju  defek ty  w  rozw oju  su­
m ien ia  dziecka. M o g ą  też  w  w iększym  lub m n ie jszym  stopn iu  stać się dla n ie­
go u c iąż liw e  n a  całe  życie , u trudn ić  rozw ój duchow y, b o  różne ograniczenia 
i b łęd y  w ychow aw cze  spow odow ały , iż ukszta łtow ane zostało  sum ien ie  skru­
pu la tne , lub  n iezdrow o bo jaź liw e  itp. R ów nie n iew ybaczalnym  b łędem  je s t po ­
zw alan ie  dz iecku  n a  w szy stk o , czego  zapragn ie , p o n iew aż  m oże  dojść do 
ukszta łtow an ia  się  sum ien ia  n iew raż liw ego  n a  zło  i p o trzeb ę  w yb ieran ia  do­
bra.

R óżne m o g ą  być okoliczności ukształtow ania się sum ien ia  w rażliw ego, może 
czasem  nadw rażliw ego , także  p rzew rotnego . W arunki dom ow ego  w ychow a­
n ia  m o g ą  naw et spow odow ać, że  uksz ta łtu je  się w  d z iecku  sum ienie  przyszłe­
go  cz łonka bandy, p ro s ty tu tk i, przestępcy , osób zaangażow anych  w  agencjach 
tow arzysk ich , kogoś, k to  s tw o rzy  sob ie  m oralność  n a  w łasn y  użytek . Ludzie,
0 k tó rych  m ów im y, że  s ą  bez  sum ienia , b o  zasad ą  po stęp o w an ia  uczynili w y­
łączn ie  osobiste  zadow o len ie  i ko rzyść  o d n oszoną  n aw et z  k rzy w d ą  innych, 
chęć p anow an ia  za  w sze lk ą  cenę, —  stan o w ią  dość częsty  rezu lta t w łaśn ie  fał­
szyw ego  u fo rm ow an ia  sum ien ia  ju ż  w  dziec iństw ie27.

4. Sumienie ukształtowane jest autonomiczne
D ziec iom  należy  dopom agać  w  tak im  uksz ta łtow an iu  sum ien ia , aby w yra­

stały  na  osobow ości um iejące sam odzielnie m yśleć, odpow iedzialnie działać i bar­
dziej postępow ać w  zgodzie  z w łasnym  sum ieniem , n iż  poddaw ać się różnym 
p rądom  zachow ań, i społecznej m ody, tem u co p ły tk ie28. T rzeba też być ostroż­
n y m  w  narzucaniu  sw oich rad, gdy  w ychow yw any p rzez  nas m łody  człowiek 
zaczn ie  ju ż  dorastać, i decydow ać w  sposób odm ienny  od naszych  wyobrażeń,
1 postępow ać po  sw ojem u. N ie  m ożna jem u  tak po  p rostu  pow iedzieć, „że jest 
je szcze  do takiej w olności n iedo jrza ły” , choćby nasze  obserw acje  potwierdzały, 
że do p rzejęcia  całkow itej odpow iedzia lności za  siebie, je szcze  nie dorósł29.

N ie  m ożna  też za łożyć  sob ie , że w ychow a się dziecko  n a  tak iego  człow ieka, 
k tó ry  w  p rzyszłości będzie  w  sp raw ach  etycznych, posłu szeństw a  itp., pod  każ­
dym  w zg lędem  popraw ny. T akie postanow ien ia  m og ły b y  p row adzić  do nieod­
w raca ln y ch  w ypaczeń  sum ien ia . Jest bow iem  sp raw ą  ludzką, popełn iać  także

27 Por. A. Biesinger, Kinder nicht urn Gott betrugen. Anstiftungen fur Mutter und Vater, 
Treiburg-Basel-Wien ! 994, s. 84

28 Tamże, s. 88.
29 B. Kniifer, Erziehen Heisst Freigeben, w: Was Solien Wir Tun? Die Gebote Gottes, 

Frankfurt a Main 1981, s. 101.
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b łęd y 30. D la tego  b y łoby  n iedobrze, gd y b y  dz iecko  n ie  w yn iosło  z ro d z in n eg o  
dom u dośw iadczen ia  i p rześw iadczen ia  o tym , że w iny  n ie  da s ię  w  ży c iu  lu d z­
k im  zupe łn ie  uniknąć.

T rzeba zarazem  do niej podejść z  p o k o rą , a  w  poszczegó lnych  p rzypadkach , 
także z  ża lem  i n ad z ie ją  n a  p rzebaczen ie , k tó re  stało  się  m oż liw e  szczegó ln ie  
dzięki odkup ieńczem u  dziełu  C hrystusa.

D zieck a  n ie  na leży  zbytn io  uza leżn iać  o d  siebie. N ie  po w in n o  b ać  się  za ra ­
zem  ro d z ic ie lsk ich  nakazów . E. R inge l u w aża  np ., że w ychow an ie , w  k tó ry m  
m o tyw em  dzia łan ia  dziecka je s t s trach  p rzed  rodzicam i, p ro w ad z i zw y k le  do 
postępow an ia  n a  ślepo  rów nież  w  odn ies ien iu  do p rzykazań  B ożych , aby  ty lko  
uchron ić  się  p rzed  lękiem . D la  tak ich  ludz i p o zo sta je  często  n a  zaw sze  p ro b le ­
m em  n ie  to , ja k  za p o m o cą  sum ien ia  ja k ą ś  sp raw ę g łębiej ro zpoznać , lecz  ja k  
uchron ić  się p rzed  lęk iem  i n iep o k o jem 31. W ów czas dziecko  m og ło b y  p o d ch o ­
dzić w  sw o im  osobow ym  sum ieniu  z re ze rw ą  naw et do w artości pozy tyw nych , 
usztyw nić  się w  stosunku  do tego , co  p rz ek azu ją  rodzice , ró w n ież  inn i w y ch o ­
w aw cy, a n aw et oponow ać32.

P raw id łow o  ukszta łtow ane, sum ien ie  zd ro w e, n ie  je s t skostn ia łe , lecz  je s t 
e lastyczne. P o trafi się  dostosow ać do ró żn y ch  sy tuacji i w y m ag ań  s taw ianych  
przez  p ia s tu jących  autorytet. N ie  u stęp u je  je d n a k ż e  d la  św ię tego  spoko ju  tam , 
gdzie na leży  bron ić  praw dy. P rzeciw n ie , p o tra fi p rzec iw staw ić  się. N ie  reagu je  
au tom atyczn ie , g d y  usiłu je  się na  n ie  w y w ie rać  p resję . P isze  np . J. G rundel, że 
sum ien ie  strzeże  cz łow ieka p rzed  zw ycza jnym  p o ruszan iem  się  z  p rądem . O no 
w yłam uje się  spod  struk tu r ko lek tyw nych , i p rzy czy n ia  się  n ie  ty lko  do d o jrza­
łości i zach o w an ia  ob licza  p rzez  lu d zk ą  jed n o s tk ę , lecz  m a także  sw ój u d z ia ł 
w  dziele  hum an izac ji ludzk ich  sp o łeczn o śc i33.

Anastazy Bławat: Importance of Parents’ Role for Child’s Consciousness 
Formation

A proper formation of own consciousness is an integral part of properly understood 
freedom. There is a great responsibility of parents and other educators for right formation of 
child’s consciousness. Establishment of true partnership is the best way to accomplish it. Proper­
ly formed consciousness is a final basis of personal responsibility, which protects from any kind 
of irresponsible actions and in final reckoning from addiction.

30 Por. A. Biesinger, Kinder..., dz. cyt., s. 86.
31 Por. E. Ringel, Die erste..., dz. cyt., s. 126.
32 Por. A. Biesinger, Kinder..., s. 89.
33 Por. J. Grundel, Person und Gewissen, W: Leben aus christlicher Verantwortung. Ein Grund­

kurs der Moral, T. I, Grundlagen, wyd. J. Grundel (Schriften der Katholischen Akademie in Bay­
ern, wyd. F. Heinrich, t. 141), Düsseldorf 1991, s. 77.


